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D rukiem  i n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  IV. Deckerg  , S p ó łk i. — R ed ak to r odpow iedzia lny: «Y. K am ieński
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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P o t s d a m ,  dn. 14- W rześnia. — Ich ces. i król. wysokości Następca 

tronu i N astępczyni tronu wirterabergskiego, w ielki książę Konstanty i ksią­

żę Leuchtenberg z Petersburga, - u • •
J  kr.  w ysokość  wielki książę M eklenburg  S ch w erin  ze Schwerina i
J. ks. mość książę F ry d e r y k  Hessen z Szczecina, przybyli  na  zamek 

w  Sanssouci. ____________

W I A D O M O Ś C I  Z A f t K A S I C Z K E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  dn. 1 1 .  W rz e ś n ia .  — General B a r ,  z a s t ę p c a  generalnego g u ­
bernatora  w  A lg ierze ,  o tr zy m a ł rozkaz do zebrania korpu su  5 0 0 0 ,  k tó ry  
ma być  w p o g o tow iu  do ruszenia w pole za p rzybyciem  marszałka BugeauJ,

K siążę M ontpensier przybył przcdwczora z Strazburga do Paryża.
Król przesłał przyszłem u m ałżonkowi królowej h iszpańskiej ,  Don 

Francisco de A sis , oprócz życzenia szczęścia wielką w stęgę legii h o n o ro ­
wej. Książe M ontpensier  ju ż  dzisiaj w yjedzie  ze sw y m i b raćm i, książęta­
mi N em ours i A umale do M adry tu .  W i a n o  dla infantki L u izy  F e rn a u d y ,-  
jako tez  podarunk i dla k rólowej Izabelli i je j  s ios try  ze s t ro n y  króla  i k ró ­
lowej F ran cu zó w  odesłane ztąd zostaną dnia 1 5 .  t. ni.

Książę  R ianza res ,  k tó ry  od niejakiego czasu tu b a w i ł ,  odjechał do 
Madrytu.

Brazyliański pOSeł nadzw yczajny, vicomte d’Abrantes, przybył tu z Ber­
lina i wraca do Brazylii.

Marszałek B ugeaud  udał się do sw oich dóbr w  h x c id c u i l , późuićj puści 
się do Algieru dla objęcia generalnego gubernatorstwa.

A rcyb iskup  paryski pow róc i ł  ze swej podróży do P ireueów .
C zytam y w P r e s s e :  Kilka dni temu S ir  F . ,  bogaty anglik ,  p rz y  k a r ­

tach  poróżn ił  się z p ew n ym  baw iącym  tu taj Prusakiem. W  skutek kłótni 
w y z w a l i  się na pis tolety . Na Anglika p rzyp ada ł  pierwszy s trza ł ,  m ierzy  i 
ch yb ia ,  p rzeciw nik  jego  ju ż  b ro ń  p o d no s i ł ,  g d y  S ir  t .  zawo a stop, stop , 
(zaczekaj,  zaczekaj.) l’l lb u y  y o u r  sho t (kup u ję  tw ó j  strzał). / a ^CJ z°'T.a 
p rzeciw nik  i sekundanci zdziwieni spojrzeli po sob ie ,  jednakże pos izeg  i, 
że sp raw ę  można by ło  załatwić. Anglik by ł  b o g a ty ,  Prusak  do u ze s *zc 
la ł ;  s trzał oceniono na 2 5 , 0 0 0  f r . , k tóre  S ir  F. z całego serca zap aci , za 
chw ilę  sprzedający i k u p u ją cy  wracali do miasta o by d w a  bardzo z sw eb o 

ta rgu  zadowoleni.
Jakkolw iek stara się dziennik sporów  korzystnie w ystaw iać podwójne 

zanieście h iszpańskie, acz z zadowoleniem  z początku m ów iły pisma opozy­
cyjne o tern postanow ieniu, jednakow oż nieprzyjazne g ło sy  pi assy angie 
skiei i hiszpańskiej obudzają pew ną trw ogę. N aw et C o n s t i t u t i o n n e  , 
który ośw iadczył się ze zasady za tern m ałżeństw em , udaje, ze w ierzy, iz 
to połączenie pociągnie za sobą złe skutki. S ąd zi, ze lud iszpansu  uw  
ża bardzo nieprzychylnie to p ołączen ie, gdy z jest przekonanym , iz tu nie 
chodzi o korzyści narodow e, lecz o w p ły w  Francyi dynastyczny na inte 
i'essa hiszpańskie. G dyby naród z narodem w bliższe w chodził stosuu i» 
natenczas nje obaw ianoby się tych w p ły w ó w , podstawią byłaby sprawie i- 
•wość, ale w ielekroć w p ły w  dynastyczny na rząd hiszpański w p ły w a ł, za­
w sze niepokoje, zm iany nieprzychylne dla ludu następow ały. Dla tego 
zgadza się C o n s t i t u t i o n n e i  z innemi pismami opozycyjncm i, iż dla tego 
nienaw idzą w p ły w u  francUzkiego rządu na spraw y hiszpańskie, gdyz zawsze 
się łączy ł z nieprzyjaciółm i w olnych instytucyi w  H iszpanii, lubo opozycya  
nie jest W gruncie serca temu zw iązkow i małżeńskiemu nieprzychylną juz 
z tego pow odu, iż  zabiegi angielskie cokolw iek poszw ankow ały.

Niespodzianie przybyła] now a poczta śródziemna z Indyi do Marsylii.

k tó ra  p rzy w o z i  wiadomości z B om bay z dn. 5 .  Sierpnia .  S ta tek  p a ro w y  
p rz y w ió z ł  na sw y m  pokładzie gub erna to ra  S ir  G, A r th u r a  do S u e z ,  k tó re ­
go zdrow ie  w ym agało  rych łego  p o w ro tu  do E u ro p y .  Od 1 8 .  L ipca nic 
sie nic w y d arzy ło  ważnego w  Indiach. Cholera w  K uraczi u s t a ła , ale ty le  
na nia umarło  żołnierzy, jak  podczas okropnego  p o w ro tu  z K abulu  w  ro k u  
1 8 4 1 .  Choroba ta rozciągała się nad rz eką  i teraz s roźy  się w  H yderabad .  
Generalny guberna to r  i naczelny w ódz zna jdu ją  się jeszcze w  Simla.

S p ra w a  slezwicko- ho lsz tyńska  zastanawia  i pub licys tów  francuzkich. 
Każde s tronnic tw o uw aża  sp ra w ę  ze sw ego stanowiska. N a tu ra ln ie ,  że 
tam pełno w y w r o tó w  i p r z e k r z y w ie ń , k tó rych  n iew arto  czytać znającem u 
przedm io t ,  ale przebija się tu  i owdzie  m yśl po li tyczna ,  mogąca niejedno 
z wyższej sfery  objaśnić. L a  P r e s s e  daje najwięcej do myślenia. R o zw i ja  
ona sw oje w id o k i ,  k tó re  pewnie gdzieindziej jak  we F rancyi p ow sta ły .  
W czora j zamieściła ona a r ty k u ł  względem s p r a w y  slezw icko-ho lsz tyńsk ie j ,  
w  k tórym  najw ażnie jsze  je s t  zakończenie polecające s ą d  nad tą sp raw ą  eu ­
ropejskiej dyplom aeyi.  S p ra w a  ta je s t  czysto  niemiecką i N iemcy niepo-  
w innyby  zezwalać n a  poddaw anie  je j  p o d  w y ro k  d yp lom atyczny .  Ale rzecz 
jasna czcinu obce p ań s tw a  chcia łyby  się n ią  zająć. R o ssy a  m ogłaby się w y ­
dostać aż na g w a ran tk ę  sp raw  d u ń sk ic h , jak  n iegdyś przed rozb iorem  by ła  
sp raw  p o lsk ich , Anglia m ogłaby  p rze szk o d z ić , aby  Niemcy nie p rzyszli  do 
floty i znaczenia na m o rz u ,  a F rancy i m ożeby się udało tak p rz y p ra w ić  
stosunki na zachodzie N i e m i e c ,  iżby sobie pozabierała kraje pod Ren na  
wschodzie. Dostanie się ta sp raw a  jak im kolw iek  sposobem w  ręce ogólnej 
d yp lom aey i ,  to zawsze w ypad n ie  na n iekorzyść  Niemiec. G d yb y  stosunk i 
b y ły  p rzec iw n e ,  to j e s t ,  g d y b y  można liczyć na spraw ied liw ość  ze s t ro n y  
Rossy i ,  Anglii i F ran cy i  i w ted y  to mięszanie się cudzoziemskie p rz y n o s i ło ­
by ujmę n a ro d o w i ,  boby  by ł  uw ażau y  za mało le tn i ,  za po trzebu jący  opieki. 
T y lk o  Niemcy sami m uszą  tu  ro z s t rzy g n ąć ,  albo jeżeli niechcą teg o ,  to p o ­
w inni za ty tu ł  na rodu  podziękować. Z tej p rz y c z y n y  zachodzi py tan ie ,  
czyli adressy ziem niemieckich idą po tej d ro dze ,  po k tóre j  chodzić p o w in ­
ny. N ie  masz nic w  tein z łego ,  aby  sp ra w ę  s lezw ick o -h o lsz ty ń sk ą  p o ru ­
szać na zg rom adzen iach , na zabawie s to łó w  śp iew nych  i gdzie tylko zda­
r z y  się pora. T rzeba  w tym przedmiocie w y s tęp ow ać  g ło śn o ,  robić cha- 
łasy , ile ty lko  będzie można. Ale sp raw a ta ma być rozs trzygn ię tą  w  F ra n k ­
furcie nad M e n e m ,  azatein adressy  trzeba było ku temu m ias tu ,  a nie k u  
H olsz ty no w i kierować. P rz y  u ra to w an iu  Niemiec nie u ton ie  S lezw ik  ani 
H olsz tyn .  Niech tylko lud niemiecki uczyni zadosyć sw em u obow iązk ow i,  
a Panu jący  Niemiec s taną p rzy  nim. Azatera dalej z p ro testacyam i nie 
gdzieś do granic Niemiec, ale w  sam ich śro d ek ,  do sw oje j  w ład zy  naczel­
nej do swej centralizacyi.  W t e d y  dyplom aci pe te rsburscy ,  londyńscy , p a ­
ry s c y  p o z n a j ą , że ju ż  przem inę ły  czasy, w  k tó ry c h  w olno  b y ło  igraszki 
sobie stroić z Niemcami i n iebędą myśleli o n iepokojeniu  p ra w  niemieckich. 
H o p o k ą d  będzie p anow ało  mniemanie, że Niemcy ty lko  się nieco pozzubrzą , 
a potem na w szystko  p r z y s ta n ą , tak d ługo kraj będzie w  niebezpieczeństwie 
* pod rózgą  d rug ich ,  ja k  małe dziecko. P ok ażm y  przyjacio łom i n ie p rz y ­
ja c io ło m , że jes teśm y panami we w łasnym  d o m u ,  a m am y do tego prześ li­
z n ą  porę  — w tedy  z jednam y sobie poszanowanie. P an  B óg każe ro sn ąć  
z b o żu ,  ale chce ludzką pomoc. Niech też lud  pom aga  zw ią zk o w i niemie­
ck iem u, aby  rzecz sw oją  w łasną  w y d a r ł  z r ą k  cudzych. — A u to r  a r ty k u łu  
U p o m n ia ł  jednakże  głównej rzeczy, że podania  zb io row e  do rad y  z w ią z k u  
niemieckiego są  praw em wzbronione.

Doniesienie mylne z K ró les tw a  po lsk iego ,  że cesarz Mikołaj nadał w ła ­
sność włościanom polskim, na co się z u k az u  z dnia 2 6 .  Maja (7 . Czerwca*)' 
wcale niezanosi i do czego biorąc w zgląd  na  stosunki ch łopów  k o ro n n y ch  
w  R o s s y i ,  na stosunki szlachty rossyjskie j do lu d u ,  n igdy  p rzy jść  nie mo­
ż e ,  g d y ż b y  to było podniesieniem K ró les tw a  po lsk iego ,  a d e s t ruk cyą  ce- 
ca rs tw a  rossyjskiego — stało się tu  pow odem  w ielu  uw ag .  P raw o  nada-
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jące własność chłopom byłoby czynem politycznym, jakich nie można wiele 
pokazać w  historyi.  Na co potrzeba było w  Galicyi rewolucyi i co dopiero 
po rozlewie krwi do skutku przyjść może, to by w  Królestwie poiskiem 
miało być owocem jednej ustawy. Lud zostałby odłączony od swoich pa­
nów, a wśrodek na pojednawcę wstąpiłby rząd i Rossya zajęłaby stanowi­
sko rozlewania swych dobrodziejstw, ku dołowi społeczeństwa. Atoli ta­
kie zagadnienie nie da się dzisiaj rozwiązać. Rossya jeszcze o zaborach 
ale nie o organizacyi wewnętrznej myśleć musi. Choćby jej prawodawcy 
wznieśli się na wysokość ducha jaki w  naszym wieku panuje, to nie znajdą 
łudzi, k tórzyby potrafili takie zasady sumiennie w życie wprowadzić. Ale 
pomimo to jeszcze nierozstrzygnięte, który chłop polski więcej narodowego 
ducha zachowuje, czy zaciężny, czy emancypowany, czy ten ,  co z rządem 
n ie ma żadnej styczności,  czyli też ten, k tóry codziennie do niego się 
zbliża. Nam się zdaje, że tylko taki człowiek, co ma dostatek w domu, 
k tó ry  o czerń więcej myśleć jest w  stanie jak  o jadle, a to wiadomo, że 
kto się w  Polsce raz tak wzbije, że myśleć zacznie, ten nigdy przewro­
tnie nie myśli.

W  tych dniach zamknięto w ystawę wyrobów  chińskich, przez amba­
sadę pana Lagrene z tamtąd przy wiezionych. Szczególniej w yroby  jedw a­
bne miały być najbardziej ciekawemi, żadna robota europejska nie może się 
równać z wykończeniem chińskiem.

Na zachodnim brzegu Francyi panuje wielki brak węgli kamiennych; 
parostatek z Cherbourga we wszystkich portach o nie się starał na p ró ż n o , 
musiał udać się do K adyxu ,  by tam je zakupić.

Komitet teatru francuskiego ułożył się z panną Rachel, że zamiast zu­
pełnego wyjścia z teatru, otrzymuje ona tylko urlop jednoroczny dla pora­
towania zdrowia we Włoszech. Zapewne przez ten czas pobierać będzie 
wszelkie dochody dotychczasowe z owego teatru.

A n g l i a .
L o n d y n ,  du. 9. Września. — Wiadomości o postanowieniu królowej 

Izabelli hiszpańskiej połączenia się związkiem małżeńskim z infantem Fran­
cisco de Asis, wpłynęły  pomyślnie na kursa giełdy londyńskiej,  teraz nade- 
szłe późniejsze wiadomości o drugiej części małżeńskiej infantki Luizy z księ­
ciem Montpensier, wydały przeciwne skutki. Giełda uważa teraz zamęście 
z  księciem Montpensier, złożenie ministerstwa Isturiza i powrót generała 
Narwaeza, za rzecz pew n ą ,  która nic tylko może się przyłożyć do nadwe­
rężenia dobrego porozumienia między obcerni mocarstwami, ale jeszcze wy- 
wrołać wojnę domową w  Hiszpanii.

W edług  gazety Birminghamskiej bardzo kwitnie handel żelazem. W s z y ­
stkie hamernie żelazne nic mogą wydolać i zadosyć uczynić nawet przez lat 
kilka licznym zamówieniom to w a ró w  żelaznych. Ceny n iezawodnie  się po­
dniosą w  przyszłym kwartale. W przeszłym roku wyprowadzono żelaza 
angielskiego 2 8 6 , 0 0 0  beczek, a w  tym roku daleko większy będzie wy wóz.

Sprawa kapitana Gordon uczyniła tutaj dość wielkie wrażenie. Kapi­
tan Gordon, komendant fregaty A m e r i c a  o 5 0  działach, w  Listopadzie 
1 8 4 5 .  roku  otrzymał rozkaz od admirała Seymour, dowodzącego eskadrą 
angielską na Oceanie Spokojnym , by się udał do portu  mexykariskiego San 
Bias i tam pozostał do końca Lutego 1 8 4 6 .  foku. Miał on opiekować się 
bawiącemi tamże Anglikami i zabrać na swój pokład złoto i srebro w mo­
necie lub w sztabach, którego massę kupcy angielscy wyprowadzają z Me- 
xyku. Następnie miał się udać do Valparciso dla odebrania dalszych roz­
kazów adm irała ; przyby wszy tam w  Lutym roku bieżącego , znalazł pole­
cenie udania się na brzegi Kalifornii. ISa nieszczęście admirał nic dał roz­
kazu co zrobić z owemi skarbami na pokładzie fregaty A m e r i c a  złożo- 
nemi, było ich zaś za 1 ,8 0 0 ,0 0 0  dolarów, ( 1 6 ,2 0 0 , 0 0 0  złp.) należących 
do stanu handlowego angielskiego. W  Valpareiso nie było żadnego okrętu 
wojennego udającego się do E u ro p y ;  złożyć tych pieniędzy nie chciał ka­
pitan G ordon, bo ztąd strata dla kupców, tein mniej jeszcze mógł je  wozić 
aż do Kalifornii. Dla tego postanowił w brew instrukcjom admirała sam 
odwieść pieniądze te do Europy. Lordowie admiralicyi jednakże nie za­
twierdzili tego postępku; kapitan Gordon natychmiast po przybyciu został 
oddany pod sąd wojenny za nieposłuszeństwo rozkazom dow ódzcy ; sąd 
skazał kapitana Gordon na s u r o w ą  n a g a n ę .  Inny jeszcze w yrok  wskaże 
surowość sądów wojennych marynarki w Anglii; w sprawie pana Gordon 
słuchano jako świadka porucznika Lindesay i tego sąd skazał na uroczystą 
i surow ą naganę oraz zapisanie tejże do protokółu , ponieważ nie mógł po­
wiedzieć, jakiej siły by ły  dwa okręta amerykańskie wojenne, które wraz 
z fregatą A m e r i c a  stały w porcie San Bias w miesiącu Lutym. l*o dłu­
gich rozprawach sąd wojenny oświadczył, iż to jest dowodem zaniedbania 
obowiązków ze strony oficera angielskiego, gdy nie zna siły okrętów ob­
cych narodów stojących w jednym porcie z nim, a szczególniej jeżeli na­
rody te nie zostają w  zgodzie zupełnej z Angliją.

Admiralicya angielska żywo zajmuje się doświadczeniami, dokonywa- 
nemi na parostatkach z szrubą i z kołami. Użyto do tego parostatku R o t t -  
l e r ,  zbudowanego według nowego systematu z szrubą i parostatków P o -  
l y p h  e mu s ,  C y c l o p s  z kołami. R a t t l e r  wszędzie miał wyższość. Do­
wodem niezmiernych postępów w budowie parostatków używanych od lat
kilku, jes t  ta okoliczuość, że C y c l o p s ,  na którego w tych doświadczeniach

prawie zupełnie nie zważano, był jednakże w  roku 1 8 4 0 .  w czasie w y ­
praw y syryjskiej najlepszym parosta tkiem, całej floty angieskićj.

Pod dniem 5  W rześnia zamieszczono w Times artykuł z Dublina: lubo 
żadnego wakansu nie ogłoszono urzędownie w wydziale spraw ubogich, 
przecie powiadają, że Morgan John  O’Connell ma otrzymać urząd komissa- 
rza ubogich z roczną pensyą 2 5 0 0  funt. szterl. (Śliczna to j est peDsva 
urzędnika ubogich, wynosząca 1 7 ,5 0 0  tal.). Nation przyznaje zdatność 
jego na podobnego urzędnika, ale bardzo się użala, że jeden z 0 ’Connellów 
zostaje płatnym urzędnikiem angielskim, będzie to płaszczyk dla wielu dusz 
słabych i przedajnych, z którego korzystać będą przy pierwszej sposobno­
ści, broniąc się przed wyrzutami sumienia i swych ziomków tćm, iż przecie 
i 0 ’Connellowie przyjm ują urzędy z rąk angielskich. Agitator irlandski 
O’Connell jest stryjem nowego urzędnika ubogich.

T ipperary  Vindicator donosi , że pod Portroe w tamecznera hrabstwie 
jeden dziedzic wypędził 11 rodzin składających się ze 6 0  osób z pomiesz­
kali i g ru n tó w , dla zaokrąglenia swoich folwarków. Ubóstwo tych bie­
dnych ludzi obudzało powszechną litość, mimo to liczna polieya czuwała 
nad dziedzicem, aby lud uniesiony zemstą niedopuścił się na nim nadużyć.

Spectator użala się, iż według sprawozdań z łrlandyi nadchodzących, 
wszędzie niemal opierają się dziedzice niesienia pomocy cierpiącym głód 
mieszkańcom wiejskim.

W  czasie nadchodzącej zimy będą budować i naprawiać na wielkie ro­
zmiary koszary dla wojska i rozmaite warownie, tym sposobem dwa cele 
osięguą, lud mozc sobie zarobić, a wojsko pilnujące porządku będzie miało 
większe wygody. Koszta nowych koszar w  samym Corku wynosić bedą 
8 4 , 0 0 0  tal.

M orning chronicie pozostaje w opozycyi zaciętej przeciw polityce fran­
cuskiej z powodu zamęścia infantki Luizy z Montpensiercm. W e  wczoraj­
szym przydłuższym artykule, uważa on to zamęście za wykradzenie polity­
czne infantki hiszpańskiej i jeszcze raz protestuje przeciw domysłowi dzien­
nika sporów, iż o tein połączeniu wiedziała Anglia. Tymczasem wstrzy- 
m uje my się, mówi Chronicie, od wszelkich uwag w tym przedmiocie, o ile 
sprawa dotyczę Francyi i Anglii. Dyskussya podobna byłaby za wczesną 
i niepoźyteczną. Gdyż sądzimy, że skutek odpowie naszym oczekiwaniom 
i małżeństwo między infantką, a księciem Montpensier nie zostanie zawarte, 
albo wrazie przym usu, półwysep stanie się widownią krwawej i długo 
trwającej wojny. Nigdy tak nic znawidzono sobie Francuzów w Hiszpanii, 
jak  teraz, wszystkie stronnictwa, a nawet umiarkowane, jeżeli na nie ka- 
marilla nic w p ły w a , połączyły się i biją na to zamęście z księciem Mont­
pensier. Lud podziela to samo mniemanie, a zapewne i kortezy, które się 
On. 14 .  t. ra. zgromadzą, oświadczą się przeciw ternu małżeństwu. Uwa­
żają , że zapomocą tego małżeństwa mają zamiar ministrowie utrzymać się 
przy swych tekach. Tymczasem przeprowadzają oni systemat przeciw roz­
wijaniu się wolności konstytucyjne j, uwiecznią tę walkę przeciw wolności 
i poddadzą j ą  jeszcze pod w pływ y silniejsze gabinetu francuskiego. Gdyby 
szczerze rząd francuski starał się o pomyślność Hiszpanii, a raniej o podnie­
sienie potęgi panującej we Francyi dynasty i,  natenczas przedstawiłby rzecz 
całą przed kortezów do rozwiązania. Niebyłoby przyszło do in tryg tajem­
nych w pokojach królowej matki i nie odkładanoby zwołania kortezów do 
przyjazdu księcia Montpensier do Madrytu. Przed uroczystościami nie będą 
mieli ani nawet czasu do namysłu kortezowie, a nawet sprowadzają generała 
Narwaeza do M adry tu ,  do wykonania dragonad, naprzypadek oporu. Mimo 
to powtarza Chronicie swe przekonanie, że lud hiszpański nie przyzwoli 
na to zamęście i ono też nie przyjdzie do skutku.

Czytamy w ministerjalnym organie M o r n i n g  C h r o n i c i e :  Jakkol­
wiek zrobiono wiele,' by znieść niechęci i zazdrość ludów handlujących, 
pizeciez \s iele jeszcze wody upłynie nim to wielkie zadanie zostanie rozwią- 
zanem. Jednakże widząc k r a j , k tóry  dotąd trzymał się ściśle wyobrażeń 
ścieśniających jego handel z za granicą, porzucający p0d wpływem innych 
idei swe przesądy tradycjonalne, a to by stać na równi z wiekiem; w ów ­
czas njc możemy tracić nadziei, że inne kraje także pójdą za jego przykła­
dem, ze otrząsną się z przesądów Parah'żujących ruch handlowy w świecie. 
Mówimy to do niderlandczyków, którzy ogłosili woluemi porty  Sanchas 
i Pontiana na wyspie Kalamantan i Rj0 na Wy 5(Jjc Bajalu Głoszą także, 
że wyspy Moluckic zostaną Posfawioncmi w tej-samej kategorii, i że w ten 
sposób zadość uczynią warunkom traktatu 1 8 2 4 .  roku. Tc działania rządu 
holenderskiego budzą w llas nadzieję, iż nam ułatwi wejście w stosunki 
z bogatem cesarstwem Japońskiem. Dotąd władzę holenderskie na wscho­
dzie lękały się, by przypuszczenie nas do Japonii nie było znakiem ich wła­
snego wyłączenia lub Ziniejszeuia dochodów przez Holandję ciągniętych. 
Niedawno w Chinach my odstąpiliśmy od wszystkich korzyści handlu w y ­
łącznego. W szyscy też są przekonanemi, że obecność naszych okrętów 
w innych portach świata nic przeszkadza wcale w handlu innym narodom. 
Dalej M o r n i n g  C h r o n i c i e  wykazuje konieczność wysłania ambasady do 
Japonii- Wz y w a  gabinet, by tę ambasadę wysłał w taki sposób, ażeby 
Japonja poznała potęgę morską Anglii, widząc w  tćm tylko spokojne za­
miary, których wykonanie równic korzystnem będzie dla Anglii jak  i dla 
Japonii. Ten ar tykuł M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  organu urzędowego, tem



je s t  w a ż n ie jszy m , że  T i m e s  odk op a ł jak iś sta ry  traktat handlu i przyjaźn i 
z a w a rty  p o m ięd zy  A n glią  i J a p o n ią , m ocą k tórego  W .  B rytania ma zo sta ­
w a ć  na sto p ie  krajów  najbardziej fa w o r y zo w a n y c h  w  tem rozległem  i boga- 
tem  p a ń stw ie . T raktat ten  za w a rty  w  1 6 1 3 .  roku , w ie lk ie  p rzy w ile je  A n ­
g lii zapew nia , a T i m e s  zw raca u w agę,, źe  g o  n igd y  nic o d w o ły w a n o . N o si 
cm odp is cesarza M iza-M uttano- Y e i-Y e -Y c a s ,  do n iego  dołączonym  je s t  list 
m onarchy  ja p oń sk iego  do króla  a n g ie lsk ieg o , d o n o szą cy  mu o rozm aitych  

podarunkach p rzy sła n y ch  w  zam ian za odebrane z A n glii.
W ^C ity w iadom ość o zaw arciu  m a łżeń stw a  królow ej hiszpańskiej, z p o ­

w o d u  tak k o rzy stn eg o  przep row ad zen ia  in teresów  francuskich, °hu zi a pe­
w n ą  zazdrość. G l o b e  m ó w i w  raporcie g ie łd o w y m : ..U czyniono u w a g ę, 
i e  zw ią zk i francusk ie w  rozm aitych  stronach św ia ta , c icho, ale bar zo zrę­
czn ie  są  coraz silnej w zm acn ian e , i że zw ią zk i rodzinne krw i Lu wi a h i .  
lip a  g łó w n ie  dążą do p o w ięk szen ia  s iły  je g o  k ró lestw a . Nasz św ia t ku p ie­
ck i, ja k k o lw iek  z a d o w o ln io n y , że  ta k w estja  tak d łu go  rozbierana nareszcie  
r o zw ią za n ą  z o s ta ła , sp ogląd a  jednak  z p ew n y m  rodzajem  zazdrości na ko­
rzy śc i , jak ie  n iezaw od n ie  handel francuski z tego  zw ią zk u  fam ilijnego u z y ­
ska. M a łżeń stw o  brazylijsk ie (księcia  J o in v ille )  n iezaw od n ie  da pew ne k o ­
rzy śc i p o łu d n io w o  am erykańsk iem u handlow i b r a n c y i, a jeże li na p ó łw y ­
sp ie  P ierenejsk im  handel s ię  p o d n ie sie , n a jw ięk sze  ztąd z y sk i h ran cy i 

przypadną.*
-  Sekretarz stanu dla I r 1 a n d y  i w czoraj odjechał do 1) u b 1 1 n a. —  

O dbędzie on  pod róż  po okręgach g łodem  p r z y c iśn io n y ch , b y  się przekonać, 
jak ie  środk i będą n a jsto so w n ie jsze  dla zapobieżen ia  nędzy . K orporacya  
D u blina  w  sob otę  podała lo rd o w i nam iestn ik ow i adres w in szu ją cy  mu w s tą ­
p ien ia  na urząd; na ten adres lord nam iestnik  ud zielił następną o d p o w ied ź;  
^L ordzie m ajorze , alderraanow ie i o b y w a te le  m iasta Dublina 1 D zięk uję  
■wam za serd eczn o ść , z jak ą  p rzed staw iliśc ie  adres w in szu ją cy  mi w stą p ie ­
nia na urząd. P rzy jm u ją c  w a żn y  u r z ą d , k tórym  k r ó lo w a  m nie zaszczycić  
r a c z y ła , w idzia łem  ja k ą  od p o w ied zia ln o ść  na sieb ie  biorę. L iczę  jednakże  
z p e w n o śc ią  na p o m o c , jak ą  otrzym am  od m oich w sp ó łro d a k ó w , którzy  
tak ż y c z liw ie  ob jaw ili sw e  za d o w o len ie  z p o w o d u  m ianow ania lordem  na­
m iestn ik iem  Ir la n d y i, b aw iącego  w  kraju w łaściciela  gru n to w eg o . Zajęcie, 
jak ie  z a w sze  o k a zy w a łem  dla in teressó w  tego  k r a ju , dziś bardzo je s t  dla 
m nie k o r z y stn e m , a lb ow iem  pozw ala  mi z w r ó c ić , bezpośrednio  u w agę na 
o w e  środk i w e w n ętr zn y ch  u le p sz e ń , k tó ry ch  celem  je s t  sp ok ojn ość  i p o -  
lu y śln o ść  tego k ró lestw a . B o leję  m ocno nad brakiem w y w o ła n y m  w  w ie lu  
p ro w in cy a ch  z ły m  zbiorem  kartolli. M ożecie być p e w n i, że  śc iśle  d o p ełn ię  
w sz y s tk ic h  p o sta n o w ień  w y d a n y c h  przez parlam ent dla w sparcia  klas u - 
bogich.«

S p e c t a t o r  gani plan g a b in etu ,  b y  u ż y ć  su m m ę 1 5 0 , 0 0 0  lunt.  szt. 
dla w y k o n a u ia  napraw  i w y b u d o w a n ia  n o w e g o  skrzydła  w  pałacu B uck in g­
h a m , k ie d y  każdem u w ia d o m o ,  że ten budynek bez żadnego  sm aku i w y ­
g o d y  za J erz eg o  IV. w y s t a w io n y ,  n igd y  nie będzie zdatnym  na r ez y d e n c ję  
kró lew ską .  D ziś  gabinet m yśl i  u ż y ć  ty lko  summę 2 0 , 0 0 0  fu n tó w  sztei i .  
na  dokonanie  w a żn ie jszy ch  napraw , ale i ta summa je s t  napróżno w yd aną .  
S p e c t a t o r  radzi,  b y  w  ogrodzie  K ensynkton w y b u d o w a n o  n o w y  pałac,  
g o d n y  królowej i n a r o d u ,  by  dla pałacu Buckingham przen iesiono  narodo­
w ą  g a le r y ę , miejsce z a ś ,  na którćm się ona znajduje, przeznaczono na p o ­
m ieszczen ie  p o m n ik ów  h is to ry czn y ch  angielskich.

C zytam y w  C a m b r i d g e  A d v e r t i s e r :  W  ostatnim ty g o d n iu  w M a n -  
ch e ster , na za łożen ie  n o w eg o  u n iw e r sy te tu , uzysk ano zapisanie o k o ło  sto  
ty s ię c y  fu n tów  sz ter lin g ó w . S p o d z iew a ją  s ię  zebrać jeszcze d iu g ie  ty le  za 
lat k ilka M anchester posiadać będzie u n iw e r sy te t , który  p °d  w zględem  ab­
strak cyjn ych  w iad om ości żadnem u u n iw er sy te to w i n icu stą p i, P °J  w zględem  

nauk praktycznych  w szy s tk ie  nasze p r z ew y ż sz y .
Z P e r t h  d o n o sz ą , że  liczn i tam eczni fabrykanci b a w ełn y , z n o w u  po  

w y ż s z y  li p łacę sw o im  ro b o tn ik o m , w  ten sp osób  tkacz w  takich fabiy aeJ 
zarabia na ty d z ień  1 0  do 1 2  sz y lin g ó w , a zatem  3  szy lin g i w ięcej ja  
przed parą laty. W  og ó le  ro b otn icy  w  fabrykach b a w ełn y  od lat 1 5  mc 
m ieli s ię  tak dobrze jak  d z iś , g d y  cena chleba tak spadła. W iadom ości 
z o k ręg ó w  fab ryczn ych  brzm ią p o m y ś ln ie j , o b a w y  w strzym ania  in tersso w , 
iak s ie  zd a je , rozciągają  s ię  ty lk o  do baw ełn ian ych  w y r o b ó w , a i te w ieśc i 
Zdają ' s ię  nam przesadzonem i W e d łu g  G l o b e ,  fab ry k a cja  na k on su m cyę  

w ew n ętr zn ą  nie ustaw ała  i cen y  dość sta ły  w y so k o . Z okręgów  ló ln ic z y c  i 
także dobre m am y w ia d o m o śc i, lękają s ię  ty lk o  o k a rto fle , k tórych  z 101 

* tutaj w  og ó le  w y p a d n ie  je szcze  m niej p o m y śln ie  jak  w  roku m inionym .
N iem cy  m ieszkający w  L o n d yn ie  a n a leżący  do sto w a rzy szen ia  c zy te l­

n ic ze g o , napisali także adres do sta n ó w  slezw ick o -h o lszty r isk icb , ale w  nim  
sam i p r z y zn a ją , że  w ie lu  z nich ju ż  s ię  w y n a ro d o w iło . —  T o  w łaśn ie  
osłabia  ducha N iem có w , że  tak w szęd z ie  znajdują o jc z y z n ę , gd zie  im się  
dobrze p o w o d zi.

L ord D u d ley  S tu art zaprzecza don iesien iom  gazet n iem ieck ich , że  se-  
K w estracya z dóbr księżnej C zartorysk iej p o ło ż o n y c h  w G alicyi została zn ie­
sion a  pod tym  w a ru n k iem , iż k siążę  C zartorysk i dał p iśm ienne za p ew n ie ­
n ie ,  iż s ię  n igdy n ie  będzie  m ieszał do sp raw  polsk ich . Lord p o w ia d a :  
»bardzo m ało ci znają księcia  C za rto ry sk ieg o , k tó r z y  śm ieją u trzy m y w a ć  
choć na c h w ilę ,  że zam ieniając sum ien ie za d o b ra , które praw ie  n ic  n ie
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znaczą w  stosunku do ty ch , jakie postradał, chciałby inaczej sw oje życie, 
jak na służeniu sw ej ojczyźnie zakończyć.*

D a n i a .
S z l e s w i g ,  dn.  11 .  W rześn ia . — Król duński p rzyb y ł wczora popo­

łudniu do naszego miasta. Stara gw ardya miejska stanęła pod bronią, na 
czele burmistrz pow itał na przedm ieściu króla. Król odpowiedział, że chę­
tnie przebywa pomiędzy obyw atelam i Szlesw igu , potem odkrył g łow ę i prze­
jechał przed szeregami starej gw ard y i, która broń prezentowała i udał się  
na zamek. Podczas w ieczora tłum y ludu przechodziły się po ulicach, śp ie­
wając » S ch le sw ig -Holstein m cerum schlungen,« i tłu k ły  szyb y  w e w ielu  
gmachach. Dziś daje król obiad w  zamku na sto osób.

—  D nia 5 . W rześnia upow szechniła się pom iędzy stróżami nocnymi 
w  A l  to  n i e ,  iż nocy następnej mają ogłaszać godziny nie po niemiecku, 
lecz po duńsku. W  wielkim kłopocie udali się do w ładzy, która ich 
z błędu w yprow adziła. Do tego błędu miały dać pow ód gazety duńskie, 
które w  w niesieniu patryotycznem  dow odziły , że i stróże pow inni pogła- 
szać w e w szystkich prow incyach do Danii należących, po duńsku.

A u s t r y  a.
G a z e t a  w r o c ł a w s k a  z dn. 1 5 . W rześnia pod napisem G a l i c y j ­

s k i e  w y p a d k i  zawiera artykuł jakiegoś korrespondenta, który się nieu- 
mic wznieść nad rolą i materyalizm, ale podaje dosyć wrażne szczegóły  rol­
nicze, artykuł ten brzmi jak następuje:

Od dawnych czasów  znając stosunki polityczne i rolnicze Galicyi i o trzy­
mując raz po raz doniesienia względem  tamecznych w ypadków  w  chw ili 
obecnej, sądzę, źe sobie zasłużę na w dzięczność czytelników  gazety niniejszej, 
skoro im w y ło żę  cała rzecz w  św ietle w łaściw em , zw łaszcza , że w  tym  
względzie panują za granicą niezmiernie ciemne pojęcia a gazeta augsburgska  
sili się nieustannie w szelkie w ypadki przedstawić w  sposób tw ierdzący
0 spokojności i zadowoleniu.

Galicya z małemi w yjątkam i, ma rolę bardzo w dzięczną i niezmiernie
urodzajną, która w niektórych cyrkułach, a najbardziej zachodnich, doznaje 
należytej upraw y. Przejeżdżałem nieraz cały kraj w  rozm aitych kierun­
kach i mogę zaręczyć, że co do urodzajności sw e j, nietyiko nie ustępuje  
Szląskow i, ale'go o w iele przew yższa. Od najdaw niejszych czasów  wzho- 
stowi roln ictw a, a bardziej jeszcze przedtem niż teraz stał na przeszkodzie 
brak odbytu na produkta. Założenie bowiem drog żw irow ych  jako tako 
ułatwiło komunikacyc i odstaw y. Od dw udziestu lat było  widać postęp  
wcale znaczny. G orzeln ie, fabryki cukrow e i inne przem ysłow e zakłady  
mające styczność z rolnictwem w y g órow a ły  w idocznie i nagromadzono mnó­
stwo N iem ców , Francuzów  i A nglików , k tórzy korzystny w p ły w  w yw ierali. 
P rzyszło  do te g o , iż wartość ziem i codziennie w zrastała , a pełno preroga- 
tyw słu żących  stanow i szlacheckienu jeszcze ją  bardziej podnosiły. Dawniej 
albowiem było cos' d z iw n e g o , kiedy łan austryacki w yn oszący  1 6 0 0  sążni 
kw adratowych ( 2 |  morgi magd.) płacono po 5 0  zł. r. teraz zaś, jeżeli grunt 
b ył dobry, a do niego przyw iązane pew ne prawa n iebyło go można dostać 
ju ż  ani za 1 0 0  zł, r. Pomimo to zdrożenie trzeba przyznać, że i najlepszy  
dostawał się zupełnie darmo a ledw ie się. p łaciły robocizny do niego przy­
wiązane. Jak te nisko ceniono to się okaże. — N ietyiko na rolnictw o zw ró­
cono uw agę ale także na chodowanic bydła i po gospodarstwach dw orskich  
zdarzają się najpiękniejsze gatunki bydła. Szczególniej zwracano uw agę . 
na poprawę ow iec. Co do przytoczonych p ow yżej gałęzi technicznego 
przem ysłu nadawano za ich pomocą w iększą wartość produktom rolniczym
1 przez w iele lat tyle nawyrabiano sp irytusu , źe nietyiko do N iem iec, ale 
i do W ęgier w ychodził. R ów nież zb oża , rośliny olejne, koniczyny spro­
w adzały znaczne sum my do kraju. W  ogóle Galicya poczynała kw itnąć  
i zdawała się zapow iadać, iż będzie jednym  z krajów najpom yślniej p o ło ­
żonych w  Europie.  A le ciężało na niej przeklęstwo n iew o li, stąd dozw a-
W o tylko jednej s to n ie  kraju rozwijać się należycie, a nakonfec p rzy p ro -’ 
wadziło go jak w idzieliśm y na kraniec przepaści. Szaleństw o szlachty  
u nienawiść w sercach chłopa od w ieków  p ielęgnow aną, przeciw  ciem ięży- 
cielow i stały się furyam i, które prow adziły  do nieszczęścia. Ostatni b y ł  
U|ewolnikiem i sypał tylko góry  dla sw ego despoty. Skutki tego system atu  
chańbę przynoszące naszemu w iekow i niedały za sobą długo w yglądać. — 
Chwila zem sty, na którą czekano z upragnieniem , nadeszła i cały m atery- 
alny postęp został od razu zniszczony.

Jakaż tam teraz wartość gruntu , pokazuje to publiczna sprzedaż dóbr 
szlacheckich w cyrkule sądeckim. Cyrkuł ten kiedy się od Szląska przy-  
bJ w a do G a l i c y i  jest trzeci, nieleźy w ięc tak bardzo w  głębi k raju , ma 
grunta bardzo urodzajue i trzebaby przypuszczać, ze nietrudnoby b yło  na- 
sprow adzać tam Niem ców z duchem przedsiębierczym . — A le słuchajm y jak  
łanio ten grunt oceniono i jak sprzedaże są n aglące, skoro za takie pieniądze 
chce ktoś sprzedawać dobra. Dobra te mają 1 0 0  łanów  ( 2 2 5  morg. magd.) 
roli ornej i łąk, 4 0 0  łanów  lasu ( 9 0 0  morg. magd.), piękny ogród, piękny  
m urow any d w ór, dobre gospodarskie budynki: w  robociznach sprężajnych  
4 l 0 1  dni a 3 0 0 0  dni w ręcznych, osepu w  ow sie korcy 8 1 ,  trzy  karczmy 
nad g łów n ą  drogą i inne taki» p rzych od y , iż podług cen szląskich dobra te 
m iałyby wartości 1 4 4 ,5 5 0  talarów ; ztem wszystkiem  ich cenę ustanow iono  
na 3 5 ,0 0 0  talarów i dodano w zm iankę, źe w ostatnim razie i taniej jeszcze
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n a b y te  b y ć  mogą. T ak  bezprzykładnie  niska cena okazuje ja k  najw yraźn ie j ,  
iź  zdaje się n iepodobieństw em , albo raczej jes t  rzeczywiście  niepodobień­
s tw em  w  tej chwili sprzedać d obra  w  Galicyi. A p rzy c zy n a  tego leży j e ­
d y n ie  w  rozprzężonych  s tosunkach  kra ju  i we wielkiej niepewności posiada­
n ia  i osoby. K iedy  korrespondenci gazety augsburskiej silą się na u d o w o ­
dnienie ,  że w tym  k ra ju  zupe łny  pokój panuje  i w  politycznych stosunkach 
porządek  na n ow o  p rz y w ró c o n o ,  to albo m uszą  wcale n iewiedzieć, co sic 
tam dz ie je ,  albo postanowili czarne tak w y b lich tro w ać ,  aby  się stało zu ­
pełnie białem. Dla rządu  tego k ra ju  leży w  tych w ypadkach  coś bardzo 
zasm uca jącego ,  ale zarazem i coś pocieszającego. — Zasmucającem jest,  
ze  k r a j , ' k t ó r y  sw y m  postępem obudzał wielkie nadzie je ,  od razu  cofnął się 
i  w p a d ł  w  tak w ie lką  p rz e p a ś ć ;  pocieszającem zaś ,  żc znalazłszy słuszny 
p o w ó d  do usunięcia służebności i p o z y sk aw szy  zaufanie lud u  nimi p rzy c i­
śn ię tego ,  będzie je  mógł ła tw o  posp łacać , g d y ż  m ający p ra w o  korzystania  
z  tych służebności w  żaden sposób niem ogą ich w ysoko  cenić. G dyby  Ga- 
licya b y ła  n iemiecką p r o w in c y ą , toby  się dało od razu  w ykonać. Ale tu  
je s t  do czynienia z n a ro d o w ą  an tip a ty ą  i z narodow em i przesądami. J a k ą  
og ro m n ą  stra tę  sił ponosi kraj z p o w o d u  is tnienia takich s to su n k ó w ,  gdzie 
jed en  dzień sp rzęża jny  cz te rokonny  oblicza się na 2  s rebrne  g ro sze ,  a jeden 
dzień ręczny  na kilka fe n ig ó w , tego dow odzić  niepotrzeba.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 6 . W rześn ia .  —  Prezes m in is trów  pan Is turiz odpo w ie ­

d z i a ł  wczora na notę  angielską. Is tu r iz  oświadcza w  niej naprzód, iź p rz y  
tćj sposobności u rzędow nic  uw iadom ią  posła angielskiego o zamierzonym 
połączen iu  się m ałźeńsk iem , infantki L u izy ,  s ios try  k ró low e j ,  z księciem 
M ontpensier .  P rzy tem  w y raża  to przekonanie ,  iż p rzez to małżeństwo d o ­
bre  porozum ienie  się między dw orem  lo n d y ń sk im , .a  paryskim  nic zostanie 
n a d w e rę ż o n e m , k tórego się zdają  obaw iać ,  u t rzy m u je  nadto, iż n aw e t  taki 
w y p a d e k  nic może w p ły w a ć  na postanowienia  hiszpańskiego gabinetu, p o ­
n iew aż każde m ocars tw o ma p ra w o  urządzać w łasne  interessa w ed ług  swej 
w o l i ,  bez oglądania się o zagrożone z tego p o w o du  stosunki pom iędzy oś- 
ciennemi m ocars tw y . P rz y  tej sposobności zw raca  minister hiszpański 
u w ag ę  posła ang ie lsk iego , że rząd  hiszpański n ig dy  sobie n icpozw alał czy ­
nić u w ag  nad  małżeństwam i, k torc  miały zamiar zawrzeć rodziny  zajmujące 
t r o n  wielkiej Brytanii.  Z  tego p o w o d u  s łuszną  je s t  rzeczą ,  kiedy żąda 
podobnego  zachow ania  się ze s t ro n y  rządu  angielskiego.

N otę  tę p rzes ła ł  na drugi dzień poseł angielski do L o n d y n u , dokąd też 
dzisiaj k u r ie r  odszedł. P ose ł  ten pow iada , że rząd angielski nie przestanie 
n a  p ró żny ch  przedstawieniach. Minister Is turiz  jeszcze w górn ie jszym  to ­
nie p rzem aw iał o w ysłan iu  sw ćm  w ojska na granice portugalskie , ale skoro
s i ę  w a ł y  d r e w n i a n e  a n g i e l s k i e  ( o k r ę t y )  p o k a z a ł y  n a  T a g u ,  m i n i s t e r  I s t u r i z
p o k o rn ie  cofnął w ojska  h iszpańskie  od granicy.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 3 .  W rześn ia .  — Krótki p ob y t  księcia Joinv il le  u ojca św. 

s tanow i przedm iot codziennych rozmów', niezliczone m nós tw o tu  pozostawił 
pierścieni, tabakierek i t. d. Ś w ia t  się zapew ne ani nie  domyśla, żc książę 
ten  w  imieniu ojca sw ego ofiarował papieżowi 1 0 0 , 0 0 0  w ojska  pod  rospo- 
rządzen ie ,  ale p rzec iw  k o m u ?  tego nie w iadom o. Z na jdu je  się tu także 
sardyńsk i minis ter s tanu hrabia  Solaro  della Margarita ,  k tó r y  na pierwszem 

• swera posłuchaniu  w ręczy ł  papieżowi pismo w łasnoręczne  króla  sa rdy ń -  
skiego i wciąż odb y w a  konfereneye z naszym  rządem.

Na dzień 8. t. m. podczas uroczystości matki boskiej narodzenia ,  chcą 
R zym ianie  z w ielką p rzy jąć  okazałością p ap ieża ,  w czasie przejazdu jego 
z  kw ir in a łu  do kościoła S. M aria  del P opo lo .  Całe corso będzie zasłane 
k w ia tam i,  gir landami i dyw anam i. W y s t a w i ą  dla w idzów  t ry b u n ę  p rze ­
p y sz n ą  p rz y  pałacu R u sp o li ,  Caffe nuovo, a na placu dcl P o p o lo  są sz tuk ­
mistrze  za trudnieni w ystaw ian iem  bram t ry u m fa ln y c h ,  posągów , napisów.

Ojcowie to w a rz y s tw a  jezuso w ego  odbyw ali  wczoraj w  kościele św. 
łg naceg o , k toren  zamienili na wielką sale ozdobioną kolorami papieskicmi, 
akadem ią ,  gdzie przed licznem zgromadzeniem młodzież w y cho w u jąca  sic 
w  ich kollegiuin p o chw ały  i śp iew y  w y k o n y w a ła  na cześć papieża Piusa IX. 
N a tej uroczystości znajdow ało  się wielu d y p lo m ató w  i kardyna łów .

T o r lo u ia  bankier i książę zarazem de civitella Cesi, w y jecha ł  do P a ­
r y ż a ,  podobno  w  interessie tu te jszych  kolei żelaznych. S ta r szy  bra t  jego,
M. ło r lo n i a ,  książę Bracciano, k tórego  w  podróżach  uw ażano  mylnie za
ow ego bogatego bankiera pow róc i ł  do R z y m u  z Niemiec.

T  u r  c  y  a.
Z A d r y a n o p o l u  don oszą ,  iż w  nocy z 2 4 .  na 2 5 .  S ierpnia ,  ogro-

m n y  w szczął się tam pożar w dzielnicy żydow skie j  i w  kilku godzinach 
spłonęło  przeszło 6 0 0  w iększych i mniejszych dom ów , 1 1 0  kram ów, 4 0  
g o sp ó d ,  6  synagog  i wiele szp ichrzów . T ys iące  rodzin pozbaw ione są 
pomieszkania. Szkodę w  skutek  pożaru  poniesioną podają  na 18  milionów 
tureck ich  p ias trów ,

E  s  i p t.
A l e x a n d r y u ,  dn. 2 9 .  Sierpnia .  — Onia 2 4 .  p rz y b y ł  Mebmed-Ali 

w ice-król E g ip tu  z p o d ró ż y  sw ej do K onstan tynopola  i udał się na drugi 
dzień do Kairo. gdzie bawi syn  jeg o  Ibrahim basza.

R O Z m i T E  WIADOMOŚCI.
W  notatkach op isu jących  W a rs z a w ę ,  są  wiadomości, że b y w a ły  lata, 

w  ciągu k tó ry ch  ani jeden  p io run  nie uderza ł w  tern mieście; ale b y w a ły  
lata, w  k tó rych ,  jak  w c ią g u  teraźniejszego, wiele ich u derza ło .’ i znacznych 
szkód s tały  się p rzyczyną. W łaśn ie  mamy przed sobą s ta ry  rękopism, k tó r y  
o p isu je ,  że w  r. 1 7 0 4 .  kilkanaście razy  uderzały  w  różne dom y w  W a r ­
szawie (w ów czas jeszcze nieznano konduk to rów ).  Z  tych opisów umieszcza­
m y  jeden co do s ło w a ,  jak  je s t  w  ow oczesnym  rękopiśm ie:  »A n no  1 7 0 4  
d. 1 0 .  Ju l i j ,  w  dzień czw ar tk o w y  o godzinie 6  pod w ieczó r ,  zszedłszy się 
ch m u ry ,  p io run  wielki u d e rzy ł  w  samym ry n k u  na  rogu  przed  P. Szliwic- 
k im , żc sam ogień siarczysty oczy ludzkie p rzen ikn ą ł:  niechaj nas Pan  Bóg 
broni takow ego p rz y p a d k u ,  Amen. — T enże  p io run  uderzy ł w  kamienice 
pana Szubalskiego młodego alias nieboszczyka pana  Sze le r ta ,  w pad ł tyłem 
do izby p rzedn ie j ,  tam zag łuszyw szy  służebne młodszą i z dziecięciem, k tó­
rej się ledwo docucili,  po tym  przez okno w y p a d ł ,  i W środku  ry n k u  
p rzepad ł ,  z k tórego  trzasku tak wielu się ludu  siedzącego na ry n k u  p rze ­
lę k ło ;  niechaj Pan Bóg broni każdego człowieka takiego p r z y p a d k u , Amen.

Zona publicznie okazuje m nós tw o  pieszczot sw em u m ężow i,  ab y  u da­
li a ć ,  ze go kocha ; a maz czasami p ro w ad z i  zonę p o d  r e k ę ,  ab y  udawać, 
źe z n ią  dobrze żyje.

Gazeta niemiecka opisuje żartobliwie wielki k on ce r t ,  dany  w P a r y ż u  
w  Hipodram ic przez 1 8 0 0  a r ty s tó w ;  oto w y ją tek  z tego op isan ia :  » N ad­
zw yczajna  depesza z P a r y ż a  je s t  iv K orrespondenc ie ,  opisująca o lbrzym i 
koncert  dany  w  H ip o d ra m ie ; w ystaw cie  sobie czytelnicy massę a r ty s tó w ;  
i tak :  4 0 .p ik o l c k ,  5 0 0  k la r y n e tó w ,  2 0 0  t rąb  z k lapam i, 1 5 0  w alto rn i 
z m aszynam i,  1 5 0  obo i ,  1 5 0  fa g o tó w ,  3 5 0  saskich t r ą b ,  3 0 0  orphiklei- 
dow  i k o n tr - fag o tó w , 1 5 0  basow ych  p o z a n ó w , 2 0  to ło m b asó w , 4 0  p a r  
zcll i ,  4 0  bębnów  ork ies tro w ych  i 2 0 0  innych  bębnów. Pan T i  1 m a n t ,  
d y rek to r  o pery  w łosk ie j ,  j a k  ko m enderu jący  na w ysoko  w zniesionym koźle, 
b y ł  tam przez 3 całe godziny, w tern afrykańskim gorącu  z o d k ry tą  g łow ą, 
i t a k t o w a ł , ze az p o t  strumieniam i lał się z jeg o  czoła. S k o ro  p ie rw szy  
akord  ud e rzo n o ,  w szystko  k rz y k n ę ło :  A h !  b y ł  to bow iem akord  s p r a w u ­
ją c y  g rzm oty ,  trzęsienie ziemi, i j a k b y  z ostatecznego s ą d u ,  kobie ty  zaczę­
ły  płakać. W ło s y  s łuchaczów  p o w s ta ły ,  ich rauzgi zaczynały  wysychać, 
oczy w y s tę p o w a ły  na w ie rzch ,  w  uszach po jaw ia ł się ku rc z ;  musiano zwo- 
lać I tk a izy ,  a ci kazali sprow adzić  kilka s ikawek od gaszenia ogn ia ,  ażeby 
niemi pokropić  rozognioną publiczność. Kilka p r z y p a d k ó w  zdarzyło  się, i 
t a k :  jeden g ren ad je r  gw ard j i  na rodow ego słuch s trac ił ,  kilka dom ów  w  są­
siedztwie zostało p o ry s o w a n y c h ,  a w  całej okolicy mleko od razu  skw aśnia- 
lo .  . i a ,  k tó r y  to p is zę ,  tak jes tem  osłabiony, że le d w ie . . . n i e  “ ju z . ,  nie
m o g ę . . .  u s y p ia m . . .  A ch! przebudziłem się 3go  d n ia ;  co za p o ran ek !  co 
za przebudzenie !  H ippodram u ju ż  n iema! spalił się tej n o cy ;  m ó w ią ,  że 
sam siebie spa l i ł ,  obawiając się drugiego olbrzymiego k o n ce r tu ,  d ru d z y  p o ­
w ia d a ją ,  że o s t ry  kw in t- scx to iv y  akord  z fis, w pad ł między deski,  i p rzez 
sw o ją  ostrość zapalił je . Podpisano  F e l i x  Ci  t o ,  niegdyś obyw atelski t ł u ­
macz a teraz w sp ó łp raco w n ik  Suego, D um asa, H u g a ,  S u l iego ,  Skribego  i 
całej l i te ra tu ry  francuzkićj.

1 an D a p p e r  w  opisaniu A f r y k i ,  wspomina o szczególniejszym p ta ­
szk u :  ojczyzną tego ptaszka je s t  N u b j a  i j e s t  tak d u ż y ,  jak  Skow ronek . 
Jeżeli prze la tu jąc  zobaczy co b łyszczącego, leci do najbliżej znajdującego 
się cz ło w iek a ,  oblatuje go w' oko ło ,  skrzecząc ,  i nie odstępuje  go dopóty ,  
aż ten zdecyduje  się iść za n i m;  k iedy ju ż  człowiek je s t  w  tćm miejscu, na 
k tóre  ptaszek chciał baczność jego  zw róc ić ,  siądą" on na drzewie i za rzyna  
śp iew ać; natenczas ty lko szukać po trzeba ,  a pew no człowiek coś znajdzie.

W  P a ry ż u  spy tano  łbrahim a baszę na balu ,  na k tórym  wiele p ięknych  
dam znajdow ało  s ię : wiele tez taka piękna dam a.  którą mu wskazano, w a r ta ^  
»0na tyle w arta ,  odpow ie  Ibralnra, ile dw a dyam enty  tak duże jak  je j  oczy.« 

Z cb y  by ł p o w ied z ia ł ,  że j ą  chce w z ią ść ja k o  dodatek do wielkiej paki bank 
no tów , p ew n o b y  się ro z g n ie w a ła , chociaż  za pomocą ty lko  tej sum m y, p o ­
sagiem z w an e j ,  o trzym ała  m ęża ,  k tó ry  j ą  ty lko w ziął w dodatku.

O dw iedz iny  łbrah im a baszy w  Londynie  zaa larm ow ały  sk rom ność  tam ­
te jszą :  w iad om o ,  że hrabia Aberdeen zamów ił dla niego hotel M iva r t ,  lecz 
właścicielka hotelu pod tym  w arunkiem  w ynaję ła  g o ,  że Ibrahim n iew pro -  
wadzi do niego sw ego seraju.

C y p r i a n ,  k tó ry  ży ł  w 3 2 0 .  roku  po narodzeniu  C h ry s tu sa ,  w y ­
licza 1 0  błędów', k tóre  świat najbardziej p s u ją ,  to j e s t :  Uczony bez dzieł, 
s tary  bez w iary ,  dzieci bez p o s łu sz e ń s tw a , bogacz bez udzielania ja łm u żny ,  
ubogi z d u m ą ,  kobieta b e r  w styd liw ośc i,  pan bez dobrego p rz y k ła d u ,  k łó ­
tl iw y  sąs iad ,  len iw y  u rzęd n ik ,  sługa pijak.

K aw a dobra pow inna  być czarna jak  d ja b e ł ,  gorąca jak  piekło i słodka
jak  miłość .

P e w n y  u czo n y ,  k tó ry  bardzo lubił g d y  m u kto z linii na ręku  p ro ro k o ­
w a ł ,  ale k tó ry  p rz y  swoich medyiacyach zanadto do szklanki zag ląda ł,  p ro ­
sił raz sw oje j  żony , żeby  mu p ro ro ko w ała  i podał je j  rę k ę ,  k tó rą  ona w z ią ­
w szy ,  r z e k ła :  »Oto w idzisz ,  to je s t  linia długiego ży c ia ,  k tó ra  s to łow ą  
linię p rz e rz y n a ,  to znaczy; źe ty  będziesz dłużej żyć  im rzadziej będziesz 
pod  stołem leża ł.« ( D od a tek .)
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Z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  składa s ię , podług obliczenia pewnego A n­
glika, z 9 9 2  pojedynczych cząstek, których sporządzeniem zajmują się 
Wyrobnicy z 4 3  różnych gałęzi przemysłowości.

N o w i n a  d z i e n n i k a r s k a .  — .Do jakich śmiertelnych grzechów prze­
ciw świętej praw dzie, żądza umieszczenia ciekawych wiadomostek, wiele 
dzienników doprow adza, możemy sig z następnego doniesienia przekonać: 
W  A m eryce, w tym  kraju  cudow nych wynalazków, ma się obecnie budować 
m iasto, które bedzie opalane z pod ziemi, i gdzie więc w  skutek tego, *rod 
zimy będzie panowała najłagodniejsza tem peratura , i będzie można chodzie 
po ulicach suchą i ciepłą nogą. W  tym celu nie będzie tam kominów, lecz 
wszelki dym z pieców zostanie kanałami pod ziemię sprowadzonym. Ula 
koniecznego zaś w ypuszczenia coraz obfitzsej pod ziemią gromadzącej się ma­
s y  dym u, ma służyć olbrzym i, w kształcie piram idy zbudowany dymnik. 
N owe to miasto będzie miało nazwę llo ttow n (gorące miasto), i l*cz4 na to 
z pew nością, iż mając tak ciepły włoski klimat śród północnego zimnego 
k ra ju , wzrośnie w krótce w jakie kilkadziesiąt tysięcy ludnos'ci, gdyż ' ' sz?_ 
scy cierpiący na p iersi, zewsząd tam ś c ią g a ć  się i to miasto zamiesz m ac

C y w i l i z a c y  a i z w i e r z ę t a .  Postrzeżono w okolicach miasta Man­
chester w A nglii, iż wszystkie owe p tak i, które zazwyczaj z traw y i oni) 
gniazda sobie b udu ją , tara baw ełny tylko do tego używają. Jest to rzecz 
bardzo prosta, o ile że w pobliżu tamtejszych fabryk olbrzymich zyto wcale 
nie rośnie, a nieustanny kamiennowęglowy dym z kominów trawę na po­
lach niszczy, kosm yków zaś w ełny wszędzie jest podostatkiem. fak  więc 
i ptaki biorą udział w zbawiennych skutkach cyw ilizacyi, a wreszcie ™‘1ze 
jeszcze dożyjem , iż te skrzydlate zw ierzątka materace, poduszki i ko ry 
sporządzać sobie będą. Tycze się to arystokracyi zw ierząt. W szakze jest 
między niemi także bardzo nieszczęśliwa klassa, gdyż, jak  pisma donoszą, 
je s t w  P aryżu  2 0 ,0 0 0  psów  bez panów, k tóre budząc się zrana, nie wie­
dzą b iedak i, o czem przez dzień żyć b ę d ą , ani te ż , gdzie wieczorem g ow ę 
sw ą złożą. Kraść nieborakie nie um ieją, do cudzych spiżarni dobyć się im 
nie można -  cóż więc tych 2 0 ,0 0 0  proletaryuszów  zwierzęcego rodu po­

cząć m ają? .
N a j k r ó t s z y  k a l e n d a r z  mają zapewnie I.apończykow ie; stoi W nim

bowiem: — 2 3 . Czerwca, śnieg zaczyna tajeć; i .  Lipca, nie ma już ni­
gdzie śn ieg u ; 9. L ipca, pola całkiem pozieleniały; 17 . Lipca, rośliny ob­
ficie podrasta ją : 2 7 . L ipca, rośliny kw itną ; 2 . S ierpnia, owoce dojrzały; 
1 3 . S ierpn ia , rośliny się o sy p u ją ; 18 . S ierpn ia , śnieg padać zaczyna.

S z l a c h e t n y  z a k ł a d .  — P rzy  t e g o r o c z n y c h  wyścigach w W ersa lu  
zakładano się praw dziw ie na zabój. Najbardziej przesadzali się angloma- 
now ie z P°d try b u n , zajętych wieńcem pierwszych piękności paryzkich. 
Jeden z tych anglomanów ozw ał się umyślnie tak g łośno , aby go damy sły­
szały : »Stawiam 2 0  luidorów  na R igolettę przeciw Mankicie.® —  -Zgoda 
na 2 0  luidorów!® odpowiedział jakiś głos w tłumie. Modniś który stawkę 
zaw nioskow ał, nie znał wcale swojego przeciwnika, a w ygraw szy zakład 
—  bo Rigoletta pierwsza mety dotarła — zapytał głośno, kto się z nim 
założył. — »Ja,« odrzekł jakiś młody mężczyna i dobywając sakiewki do­
dał: .Natychm iast panu zapłacę.* -  Obaj ujrzeli się teraz po raz p ierw szy 
.  swoje™ i y * » .  Obrońca M artity  podał a w y d e a c , 2 0  mdorow .  * »  
.P a n  się m ylisz ,, odrzekł tenże, zakład nasz nie był tok w e lk  ■ dług 
nrzyietego pomiędzy nami zw yczaju, luidoiy mają znacz)ć t) e -
iestto dla dodania naszym zakładom większego blasku w  oczach P0^ " ^  
a zwłaszcza damskiej. Zatem winieneś mi pan nie 4 0 0  ale tylko -  ra 
ków.« — «Nie, mój pan ie,« odpowiedział przegrany, te wybiegi są nu 
wcale nieznane; przegrałem 2 0  luidorów  i proszę pana przyjąć takąż 
t ę ,  gdyż byłbym jej także zażądał, gdybym  by ł w ygrał.. »Ja zas by - 
bym je j nie zapłacił;, odpowiedział przeciw nik i ju ż ,  w  skutek przesadzo­
nej z obudw u stron grzeczności, zanosiło się na bardzo żyw ą sprzeczkę, 
a wreszcie miało ju ż  przyjść do wyzwania. Na szczęście znalazł się P,a  
w dziw y filozof pomiędzy sportsmanami. Ten wdał się między obiedwie 
sporne strony  i rzekł: »Jeden z panów chce koniecznie 2 0  luidorów  zapła­
cić a drugi nie chce ich p rzy jąć ; więc dobrze -  ja  te pieniądze przyjmę- 
W  ten sposób jedcu przegraną zapłaci, a drugi w ypłaty  me przyjm ie, a tak 
zakończy się sprzeczka. Jest to wypadek podobny do puścizny, do której 
żadnego dziedzica nie masz. W  takim razie publiczny skarb odziedzicza. 
Pozwólcie mi tedy panow ie, abym tu miejsce publicznego skarbu zastąpił. 
A dla zatarcia wszelkiego śladu tej sprzeczki, przeznaczam odziedziczoną 
kw otę na ucztę , na k tó rą  tak obiedwie sporne strony, jakoteż sekundantów 
j świadków nauprzejm niej zapraszam.«

N a  c z e ś ć  M o j ż e s z a  M o n t e f i o r e  i jego małżonki Judy ty , o trzy­
m ały wszystkie podczas ich pobytu w W iln ie  narodzone dzieci żydowskie, 
imiona Mojżesz i Ju d y ta , co p o d ł u g  kronik żydow skich, tylko raz się stało,l i u i u u a    *  — z r  o  -  •> ,  . i
gdy Alexander W ielk i, jako oswobodziciel n a ro d u , w  Jerozolim ie zagościł.

Z n a k  h o n o r o w y .  — T ow arzystw o dobroczynności w E d y m b u r g u  
zawiesiło psow i, k tó ry  tonącą kobietę z w ody w yciągnął, szeroką śrebrną 
obróżkę z napisem : .T o w a rz y stw o  dobroczynności w  Edym burgu psowi 
B e s s ,  własności pana Lavrence.*

N i e b e z p i e c z n a  p r ó b a .  —  Pewien małżonek chciał się 'p rzekonać, 
jak  też dalece poświęcenie się żony jego dlań posunąć m oże, p rzybrał więc 
posępną minę, a po wielu naleganiach małżonki oświadczył je j ,  i£ anioł 
śmierci przepowiedział mu we śnie bliską, bo już  nazajutrz w nocy nastą­
pić mającą śmierć jego. -Z a jed y n y  w arunek zachowania mię przy  ży ­
ciu ,« dodał małżonek, .po łoży ł anioł tę okoliczność, gdyby ktoś inny za 
mnie chciał umrzeć.,, M ałżonka, bądź uw ażając to za dziw actw o, bądź 
istotnie temu w ierząc, uścisnęła męża serdecznie i ośw iadczyła, iż chętnie 
zań umrze. Mąż opierał się temu na pozór przez jakiś czas, a wreszcie 
p rzy ją ł ofiarę i podług um owy, zamieniono łóżka na tę  noc nieszczęśliwą. 
W  nocy o samej 12tej godzinie, odchylają się drzw i i coś zlekka ku łożu 
m ężowskiem u, w którera jednak tym  razem małżonka sp a ła , przybliżać się 
zaczyna. Z początku biednia"ofiara gotow ą um rzeć, lecz nieznacznie ocknieła- 
się miłość do życia i ozwały się zcicha słowa od ło ż a : -Jest on tam w dru­
gim pokoju.« 0  ile owe tajemnicze stąpanie się zbliżało, o tyle częściej
i w yraźniej pow tarzała żona te słow a, a wreszcie zaczęła tak głośno k rzy ­
czeć, iż mąż ze śmiechem z drugiego pokoju w yszedł, i zapaliwszy świecę, 
zamiast mniemanego ducha, pokazał je j koguta, k tó ry  idąc za śladem rozsy­
panego po posadzce owsa, ku je j łożu się zbliżał.

G d z i e ź t o  j e s t e ś m y ?  Cóźby czytelnicy nasi mniemali, czytając na­
stępujący opis: -W eszliśm y naprzód do olbrzymiej przedseni w egipskim
stylu. I rozw arła się z łoskotem żelazna brama przed nami i w  puściła nas 
w wnętrze. Gdyśmy próg jego przeskoczyli, żelazna brama zaw arła się 
z łoskotem znowuż za nami. Potem dał się słyszeć pod nami chrzęst kół 
i łańcuchów , a jckaś niewiadomia ręka podniosła nas w  górę ku innej żela­
znej bramie. Przewodnik nasz dotknął się j e j , a rów nież i ta  brama uchy­
liła się przed nami. Tuśm y ujrzeli nieprzejrzany szereg m artw ych a jednak 
ruchomych potw orów  posuw ających się to w  tę to w  ow ą stronę. P rzed  
niemi stali potępieni, k tórzy  Bóg wie za jakie ciężkie p rzestępstw a, skazani 
byli służyć tym  bezdusznym po tw orom , w raz z nimiui tam i nazad po­
stępować i na każde ich skinienie uważać. P ow ietrze, którera tam oddy­
chano, przesiąknione było drobnym , ledwie widzialnym py łk iem , dość lek­
kim , aby aż do płuc w n iknął, dość o strym , aby tam rany  spraw ił — ra ­
ny, naprzód małe i nic nie znaczące, potćm coraz w iększe, wreszcie całe 
płuca pożerające. A w górze i pod spodem , pow yżej i poniżej tych dusz 
pokujujących, panowała nieustanna w rzaw a piekielna; jktóra słuch zagłuszała, 
nerw y burzyła i ani jednej myśli rozw inąć się niedopuszczała. M yśli? Ach, 
rayślić tam niewoluo b y ło , gdyż owe czarne po tw ory  — machiny — w y - 
magały całkowitej, bezmyślnej uwagi biednych dusz potępionych...®  K tóż, 
czytaj4c ten o p is , nie mniemałby widzieć przed sobą -Piekło® Dantego, 
a przecież, jestto  tylko opis olbrzym iej — fabryki w Leeds.

M oc n a ł o g u .  — ż e  wszystkich okolicznos'ci zmieniających wrodzone i 
nabyte usposobienie duszy , największe zmiany zrządza n a ł ó g .  Niekiedy 
rzemieślnicy do tego przez nałóg dochodzą, że swoje prace praw ie mecha­
nicznie uskuteczniają, a naw et podczas snu rzemiosło sw oje w ykonyw ać są 
zdolni; naw yknienie to w pospolitym  ru c h u , lub przenoszeniu się z miejsca 
na miejsce jest widocznera. Nałogowi czciciele Bachusa, oddając cześć temu 
b óstw u , narażają się na utratę zdrow ia i skracają dnie swego życia; jednak 
popęd nałogu tak dalece je st u nich silnym , żc na to  bynajmniej nie zw a­
żają. W p ły w  nałogu objawia się także w działaniach duszy,' są na to p rzy- 
kłady zadziwiające. Pan d e  L a g u y  niegdyś członek akademii paryzkiej, 
sław ny z talentu biegłego rachow ania, złożony śmiertelna chorobą, J  ju z  
bez przytom ności, i nikogo niepoznawał. Przyjaciel, który go o wie zi , 
używ ał różnych sposobów  do obudzenia go z letargu, lecz w szystko by ło  
napróżno; n a k o n i e c  z a w o ł a ł  donośnym głosem: .  Panie de L aguy! co je s t 
kwadratem z 12?•••<' i 4 4  odpowiedział de Laguy, i zaraz żyć przestał.

Jak w i a d o m o  pan Felicyan D awid ożenił się z bardzo bogatą angielką; 
a przyczyną tego małżeństwa była piękna jego m uzyka do P u s t y n i ;  teraz,, 
jak mówi jakiś dow cipniś, pan K o lin , k tó ry  pisał poezyą do P u sty n i, upo ­
mina się u niego części posagu.

D o w c i p n a  w y m ó w k a .  Niedawno temu przytrzym ano obcego Strzelca 
w lesie, gdzie nie wolno było polować, i wzięto go pod areszt. Na zadane 
sobie przestępstw o bezprawnego polowania w cudzym lesie, odpowiedział 
oskarżony, i i  nje miał wcale zamiaru polować na zw ierzynę, a gdy go za­
pytano: »p0 cożeś tara z nabitą strzelbą przyszedł?® -  -P oco , oto -  oto 
chciałem się zastrzelić, ale gdym się ku temu zabierał, schw ytano m ię, i 
nie dopuszczono uczynku.® Sędziowie nie wiedzieli co na to odpowiedzieć, 
i Po długich upom nieniach, których on z najw iększą skruchą słuchał, pu ­
ścili g0 na w o[ność. x '

F i z y j o n o m i j a  narodów m a, podług L e i b n i c a ,  być poniekąd po­
dobną do zw ierząt, z jakierai w łaśnie k tó ry  naród miejscem swego poby tu  
najwięcej jest spokrew nionym ; i tak Lapończykow ie mają w  swej pow ierz­
chowności mieć coś podobnego do niedźw iedzia, M urzyni do m ałpy, Mala­
jow ie do ty g ry sa , Peruanie do Lam y, A rabowie do w ielbłąda, a Indyjczy- 
kowie wschodni do krów. Bądź co bądź , to przynajm niej niezaprzeczoną 
jest p raw d ą, iż czem niżej człowiek pod względem ośw iaty  sto i, tćm w ię­
cej źwierzęcości w jego fizyonomii się przebija.
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W  M e t z  zebrało się towarzystwo p o s z u k u j ą c e  s t a r o ż y t n o ś c i  
na kongres archeologiczny; towarzystwo to składa się z Anglików, Niemców 
i Francuzów. Codziennie bywają dwa posiedzenia, lecz główne posiedzenie 
jest przy  stole, p rzy  którym prawdziwie po starożytnemu j e d z ą  i p i j ą ;  
szczególniej starożytne napoje są tam roztrząsane.

W  E g i p c i e  przy śpiącym bogaczu czuwa zwykle służalec albo dzieci 
z ko le i , a gdy ten okazuje nagłe poruszenia lub oznaki snu niespokojnego, 
natychmiast go przebudzają, aby nawet marzenia senne niezatruwałv jego 
życia: może też dla uniknienia w yrzutów  sumienia, jakie podczas snu zw y­
kło dręczyć i zatrważać duszę złego człowieka.

O B W IE S Z C Z E N I E .
J a n  P o l a k  gospodarz  w  D o b i e ź y n i e  po- 

w iata  Bukow skiego , w yrok iem  Iwszej iustancyi 
z  dnia 26. Czerw ca 1846. za m arno traw cę  u zn a ­
n y  został ,  nie pow inien  mu zatem nadal żaden 
k re d y t  b y ć  dany.

P o zn ań ,  dnia 3. Lipca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W y d z ia ł  lszy .

W a r s z a w a ,  dnia 7. S ierpnia 1846.
N r.  27,554. B a n k  P o l s k i .  Podaje  do  p u ­

blicznej w iadom ości ,  iż w dniu l>ll/ l/10‘llll‘!.t
'  9. L istopada

r. b. o godzinie lOlej zraua w  sali posiedzeń 
B a n k u  polskiego odbędzie  się l icylacya na sprze 
daż d ób r  L u b a r t o w a  w  gubern ii ,  powiecie i 
okręgu  Lubelskim po łożonych , w raz  zw szystk ie -  
mi w  tychże d ob rach  znajdująceini się inw en ta ­
rzami źywemi i m arlwem i,  własnością Banku 
polskiego będącem i,  pod  następująceini g łów ne- 
mi w arunkam i :

S zacunek  d ó b r  z inwentarzami ustanawia się 
na  summę rycza łtow ą Rsr. 1,065,000, czyli Złp. 
7,100,000. Z sum m y tej
1 )  przekazaną będzie n a b y w c y  pożyczka  T o w a ­

rz y s tw a  k red y to w e g o  ziemskiego, jaka po 
strąceniu  z niej sum m y złp. 517,426. gr. 16. 
p o  włącznie ratę  C z e rw c o w ą  r. b. już u m o ­
rzo n e j  zna jdu je  się jeszcze n iespłaconą, to  
jest złp. 2,258,573 gr. 14.;

2 )  pozos taw i się p rzy  gruncie sum m a złp. 3 mil. 
600,000 z procen tem  5-- i do spła ty  stosownie 
d o  w y b o ru  k u p u ją ce g o ,  a lbo  przez do łącza­
n e  p ro ce n tu  am ortyzacyjnego  1-,  aibo przez  
spłacenia je j  w rów nych  ratach pó łrocznych  
w  przeciągu lat 37. i z opłatą p ro c e n tu ’ od 
pozostającego kap i ta łu ;

3 )  resztą do dopełnienia p o w y ż sz e g o  szacunku  
z łp . 7 ,1 0 0 ,0 0 0 . ,  lo  je s t  su im nq z łp . 1>,2 4 1 ,4 2 6 .
gr. 16. i od  jakiej ta i  Jicytacya zaczynać się 
b ę d z ie ,  nabyw ca  zapłaci B ankow i w goto- 
wiźnie najdale j we d w a  m i e s i ą c e  o d  daty  
licytacyi.

W s z y s tk o  co w  terminie licytacyi wyżej nad 
summ ą złp. 1,241,426. gr. 16. pos ląp ionem  b ę ­
d z ie ,  w o lno  będzie n ab y w c y  a lb o  spłacić w go- 
towiźnie w raz  z tąź summą ad  3 . ,  albo leż d o ­
łączyć do  sum m y 3,600,000. ad  2. p rzy  gruncie 
p ozos ta jące j  się.

W  razie uzyskania w r. 1854. pożyczki T o ­
w arzy s tw a  k redy tow ego  z iem sk iego , Bank na 
sp ła tę  sum m y swej złp 3,600,000. podniesie ta ­
k ą  ty lko  sum m ę, jaka już  dziś po  włącznie ratę  
C z e rw c o w ą  r. b. jest u m o rzo n ą ,  to  jest summę 
złp. 517,426 gr. 16., resztę zaś tej pożyczki o k o ­
ło  złp. 700,OOO w ynosić  mogącą dozw oli  s to so ­
w nie  do  s tanu  hypoteki albo podnieść przez  
w łaścic iela , a lbo  użyć na spłatę innych długów, 
jeżeli ty lko  ra ty  o d  należności b ankow e j  p rz y ­
padające  będą  regularnie  opłacane. G d y b y  w ła ­
ściciel podzielił d o b ra  na  części,  bądź w edług 
p ro jek tu  przez Bank rozp o c zę teg o ,  bądź według 
w łasnego  uznania , B ank  za poprzedn iem  p r z e ­
konan iem  się o szacunku  po je d y ń cz y ch  części, 
rozdzieli  summę sw oją ad  2. zip. 3,600,000 w y ­
noszącą, na po jedyncze  części.

Possessya cyw ilna  d ó b r  ty c h  w administracyi 
B a n k u  b ę d ą c y c h ,  zapewnia się n a b y w c y  od  1. 
L ipca r. b . , od  k tórej  to daty  w szystkie d o c h o ­
d y  * w y d a tk i  do  niego regu low ać  się będą.

N ie tam uje się n a b y w c y  m ożność sp rze d aw a­
n ia drzewa z lasów do  d ó b r  tych  należących, 
ale się zastrzega, źe dopók i gospodars tw o  leśne 
w  tych dobrach  nie zostanie s tanow  czo i w sp o ­
sób  t rw a łość  lasów  zapew nia jący  urządzone, 
d o p ó ty  wszelka sprzedaż d rzew a  w yjąw szy  na 
p o trzebę  roczną  łab ryk  g ru n to w y c h ,  tudzież 
W yjąw szy  sprzedaż w sążniach w  p r a k ty k o w a ­
ne j do tąd  ilości, nas tępow ać będzie  mogła ty l ­
k o  O ty le ,  o ile w aluta ztąd o trzym ana o b r ó ­
coną  będz ie  na C ze rw co w a  spłatę summ y 3 mil. 
600,000 ad  2.

J a k  zaś gospodars tw o  leśne zostanie u rząd zo ­
n e  wszelka sp rzedaz  drzew a w  zakresie cięcia 
rocznego z p lanu gospodarczego  w y p ły w a ją ce  
go  dozw oloną jest n a b y w c y  b ez  obow iązku

spłacania należności b an k o w e j ,  i ty lko  w ted y  
do  takiej opła ty  będzie obow iązanym , g d y b y  
sprzedaż tę nad zakres cięcia rocznego dopełniał.

Nie lamuje się również nab y w c y  możności 
p rzeznaczenia  pew nej części lasu na ru d u n ek  
i osadzanie na niej ko lonis tów  z obowiązkiem  
opłacania czynszu ,  ale się za s trzega : źe kupne 
przez  nich uiścić się m ogące o b ró co n e  zostanie 
również  na częściową spła tę  powyższej należ­
ności Banku. Vadium  do  licytacyi tej oznacza 
się na zip. 355,000 w gotowiźnic, w listach za ­
staw nych  lub w  innych papierach publicznych  
k ra jow ych  procen t p rzynoszących  w imiennej 
ich wartości.

S zczegółow e inne zastrzeżenia znajdują się 
w  w arunkach  do  licytacyi,  k tó re  konkurrenci  
mogą każdego czasu przeglądać w biórze N a­
czelnika kaucellaryi lub w e w łaściw ym  w y d z ia ­
le Banku. W a r u n k i  te znajdują się także na 
gruncie

Dołączony jest także do nich zb ió r  objaśnień 
dla prostej informacyi kon k o rre n fó w ,  a przy  tein 
wolno jest każdem u d ob ra  te obejrzeć  na g r u n ­
cie i p rzekonać się o wszystkich szczegółach, 
ku  czemu wszelkie ze s trony  administracyi miej­
scow ej mieć będzie sobie z rob ione  ułatwienia.

D o łączony  do niniejszego obwieszczenia k r ó ­
tki opis d ó b r  Lubar tow sk ich  daje niejakie o nich 
w yobrażenie .

P re ze s ,  R adzca ta jny  (p o d p .)  Tymowski.
Naczelnik kancellaryi (podp .)  Lubkowski.

K r ó t k i  o p i s  d ó b r  L u b a r t o w a .
D o b ra  L ubar tów  w gubernii i powiecie L u b e l ­

skim p o ło ż o n e ,  składają się z dw óch  miast L u ­
b a r to w a  i F ir le ja ,  20 fo lwarków, 39 wsi zarob- 
nych i osad czynszow ych razem nom enkla tu r

L a lu tln u a c i  o g ó ln e j  1 3 ,0 0 0  d u sz .

G łó w n y  punk t d ó b r  miasto L ubar tów  p o ło ­
żone jest na trakcie p o cz tow ym  między L u b li­
nem a Sied lcam i,  odległe od  W a r s z a w y  mil 20, 
z k tó rych  15 mit chaussee ,  od  L ub lina  mil 3 | ,  
od  miast hand low ych  Kazimierza, N ow ej Ale- 
xandry i (P u ła w y )  mil 6, od  Ł ęc zn y  mil 3, od  
chaussee mil 3 ) ;  przez ca le  dobra  w długości 
mil kilku płynie rzeka spławua W ie p rz ,  wpada 
jąca o mil 7 do  W is ły  pod  lw angrodem .

Powierzchnia d ó b r  wynosi przeszło 2100 
w łók  chełm ińskich ,  co czyni włók magdeburg- 
skich 4800, w tern jest przestrzeni pod  lasami 
włók chelm. 900 ,  łąk fo lw arcznych  w łó k  chełm. 
77, g run tów  o rn y c h  fo lw arcznych  wł ók chełm. 
358 m iędzy któremi znaczna część jest g run tów  
pszennych.

Na 10 fo lw arkach  zap row adzone  już jest g o ­
sp o d a rs tw o  płodozmieune. Lasy no w o  pom ie­
rzone  i zam ożne są w d rzew o  wszelkiego r o ­
dzaju. Cięcia na teraz od b y w ają  się ty lko  
w miejscach od  gospodars tw a leśnego w y łą ­
czonych .

J e s t  w  tych  dob rach  m łynów  w o d n y ch  5, 
w iatraków  2 ,  tartak 1 angielski na  4 piły, ce ­
gielni 6 ,  wapienne piece 2 ,  gorzelni 4,’ b r o ­
w ar p iw ny 1, oraz dwa oddzielne czynsz opla- 
cające. Zak łady  fabryczne fajansu w L u b a r to ­
w ie i stali w S erocku  zatrudniające znaczną 
liczbę robo tn ików .

Piopinacya w całych dobrach niewyłącza;<lc 
i miast, należy do dominii i znaczne czyni d o ­
chody ,  jak również rybolostwo na rzece* s ,a‘ 
wach i jeziorach. Mieszkańcy miast Lubarto­
wa i Firleja opłacają czynsz w gotowiźnic, wło­
ścianie odrabiają pańszczyznę

sprzężajnej oko ło  82,000 
pieszej » 29,0011

razem oko ło  114,000  dni r o c z ­
nic, p rócz  tego opłacają cz y n sz  gotowizną i o d ­
dają w naturze znaczne p re s te n d a , mają dane 
załogi w inw entarzu  ży w y m , koni sztuk 670, 
w o łów  818, które są własnością dominii.

Inw entarz  dw orsk i fo lwarczny składa się teraz 
a) ż y w y :  koni o k o ło .  . . .  150

b y d ła  rogatego . 880
o w i e c .....................11,000
t r z o d y  chlewnej 100

b) inw entarze  m artw e składają się prócz  r o l ­
niczych narzędzi ,  z maszyn i aparatów go- 
rzc ln icznych , młockarni i t p , k tórych  w ar­
tość łączna m artw ych  i żyw ych  do 350,000 
dochodzi.

B u d o w le  dw orskie po wielu miejscach zu­
pełnie nowe, częścią murow ane, częścią z drze­
wa w ystawione. W  mieście L u b a r to w ie  jest 
na mieszkanie dla właściciela piękny pałac z o b ­
szernym  ogrodem  angielskim.

Dom p o d  Nr. 7 /415 na G arb arac h ,  dawniej 
należący do N adburinistra  T a lz le rz a , później do 
kupca i radzcy  miejskiego Karóla M ullera ,  jest 
p o d  korzystuem i warunkam i uatychmiast z w o l­
nej ręki na sprzedaż.

Na wielkich G arb a rac h  Nr. 7. są od  1. P a ­
ździernika do  w ynajęcia  2 poko je  na parte rze ,  
2 pokoiki pod  dachem i 2 w ozownie .

W  skutek p rzypadku  śmierci jest na G ro b l i  
Nr. 28 na p ierwszem piętrze od 1. Października 
r. b. za 101) 'Pal. roczn ie  do  w ynajęcia mieszka­
nie, sk ładające się z 3 pokoi wraz z kuchnią i 
z lokalem gospodarsk im , tudzież z p raw em  u- 
częszczania do  ogrodu.

Z naczny  w y b ó r  najgustowniejszych i na jn o w ­
szych obić ( n a  cały  pokój od  3^ l a l . )  o d eb ra ł  
właśnie B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l a n t c r y i  w P o z n a n i u  
p rzy  R ynku  pod  Nrem. 88.

JKutfg f/iehly  •

Dnia 15. W rześn ia  1816
Sto­
pa

prC.

3Vł pr. kurau t.
papie­
rami.

g o to ­
w izna.

Olilijri d ługu skarbow ego . .  
O bligi prem io >v lirviitllii ntorslt.
O bligi M archii E lek t, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............
Listy zastaw ne P russ. Z achód.

• - W . X  Pozuausk.
» dito

• • P russ. W schód
• P o m o rsk ie . 

M arch. Elek iN
• ISzląskie . . . .  

dito od rządu garau low ane
F r y d r j f h s d o r y .........................
Inne m onety ziole po 5 tal. .
O is c o n to ......................................

A k c j e  
O bligi Polsd .-M agdeburskiej .

dito oblig i Lit. A ...................
D rogi żel. M agd -L ipskiej • 
O bligi upierw. Magd.-Lipski® 
D rogi żel. Beri.-A  libańskiej
O bligi upierw. B eri—'"h a ń sk ie  
D rogi żel. Dyssel. Elbcrfeld. 
O bligi ujiierw. Dyssel.-Elberf. 
D rogi żel. R eńsk iej . . . .  
Obligi upierw. R eńskie . . . .  
D rogi od rz<p*u ffa,-aHtowane. 
D rogi żel- O órno-Szlaskićj . . 
O bligi lipie*’"- O órno-Szląsk.

• , <Jl,°  LU. H ..
• Berl.-Szcz. Lit. A. i B.

«. '  .M agdeli.-llalborsl
Dr- źę*. H  rocl.-Szw idn.-Freib, 
O bligi upierw W ro c . Mzw -Fr. 
Dr. zet. Bonn K otońskiej . . .

zel. D olno-Szląskiej . 
Obligi upierw. Dolno N /laskiej 

•lito dito dito 
Dr. żel. D olno-Szlą. gałęziow ej 
O bligi upierw . dito dito 
D rogi żel. B erlin-H am hurgskiej 

—  . - -—   \
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L e n } '  I n r g o w e
>v mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 16. W rześn ia
1846. r.

Pszenicy  szefel 
Z y ta  . dt. . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. 
T a tark i  d t  
G ro c h u  . dt. 
Ziemniaków d t  
Siana ce tnar  
S ło m y  kopa 
M asła  garniec ,

od I
f »l. l« . fen.l T >1.

do
»«« (ta

2 28 11 3 3 4
2 15 7 2 17 9
1 23 4 1 27 9
1 3 4 1 5 7
2 15 7 2 17 9
2 2 6 2 6 8

— 22 3 _ 26 8
— 17 6 — 20

7 .---- — 8 — - _

2 5 — 2 10 —


